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z W A R S Z A W Y  D N I A  27 L I S T O P A D A  1824 R O K U  W  S O B O T Ę .

D o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  w W a r s z a w i e .

Dnia aa Listopada
Zrana . . . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Ciepłomierz li. Barometr. m a t  r. Stan Nie ha.
Stopni ciepła . ■+■ 4 
Stopni ciepła . ~f~ 8 
Stopni ciepła . -|- 6

Cali 37 liniy 7,6 
n  —  7.» 
.. —  7,o

Południowy Południowo-wschodni 
Południowy Południowo wschodni 

. Południowy

Pogoda.
Chmurno,
Chmurno,

a 3
Zrana . . .  
Popołudniu . 
Wieczorem .

Stopni ciepła . -f-  5 
Stopni ciepła . -f. 8 
Stopni ciepła . +  6

Cali 87 lin iy  6,5 
»> “ “  6|4 
•1 4,8

Południowy
Południowy
Południowo-wschodni

Chmurno,
Chmurno.
Chmurno.

»4
Zrana . . . 
Popołudniu , 
Wieczorem .

Stopni ciepła . -f- 4 
Stopni ciepła . -f- 9 
Stopni ciepła . -j- ®

Cali 37 liniy 3,3 
»» 3,4 
». —  a .7

Południowo-wschodni 
Południowy Południowo-wschodni 

Południowo-wschodni

Chmurno.
Słońce.
Chmurno.

a5
Zrana . . . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Stopni ciepła . 5 
Stopni ciepła . -jl 6 
Stopni ciepła . -f- 4

Cali 37 liniy 1,7
.. —  ».7 
,> 3,3

Południowo-wschodni
Południowo-zachodni
Południowy

Dżdżysto,
Chmurno,
Chmurno,

W A R S Z A W A .

•—  Rzymska Akademiia S. Łukasza , przy­
brała sobie w  zeszłym miesiącu na członka 
h o n o ro w eg o , Kamerjunkra Jego C. M . , 
pierwszego Sekretarza Poselstwa w Rzymie, 
rodaka naszego, W . Kossakowskiego.

—  W  Łukowie, na Seymiku powtórnie z w o­
łanym postanowieniem JO. Xięcia Namiest­
nika Króleskiego z dnia 7 Września b. r., 
który się odbył dnia 5 h. m. pod laską JW. 
Maurycego Iżyckiego , obrany został Posłem 
JW . W oyc. Kunicki dziedzic dóbr Hańska , 
a Radcami W oiewódzkim i JW. Marszałek i 
W . Franciszek Idziuski.

•—  Na targu w zaprzeszły Piątek ( 19^0 ) 
cokolwiek się Ceny 2 boża podniosły. Były 
iak następuie: Żyta korzec od zł. 6 gr. i 5 
do zi. 7. •—  Pszenicy od i ł .  i t  da  i 3. —  
Fasoli korzec zł. 24. —  Jęczmienia korzec 
®d zh  6 do 6 i gr. iS .  —  Siana cetnarod 
*ł. a do zł. a gr. —  Słomy cetnar od 
zł. 1 gr. i 5 do zł. 1 gr. 18.

P R Z Y 1E CH A LI. (d. aa. a3 . a* i a 5 Liitopa; ) 
tagodziński Stanisław Fabrykant sukna z Austryi 
■—  Rozę Józef Oby: z Lublina —  Suchorzewski 
Podpułkownik z Gombina —  Soltyk Franciszek 
Hrabia z Piastowa —  Blumer Ignacy Jenerał z 
Końskich —  Potulicki Kasper Urabia z Obór —  
Amiot Józef Tancerz z Kalisza —  Szupe Fran­
ciszek kupiec z Konina —  Cieszkowski Paweł 
Poseł z Suchy —  Woroniecka Barbara Xięzna z 
Syroczyna —  Konarski Tomasz Podpułkownik z 
Łęczycy —  Sapieha Leon Xiąze z Puław —  

Frankel Bankier z Berlina.
fP Y lE C H A L l  (d. aa. a3 . 34.1 a 5. Listopada.) 

Lubińska Barbara Hr. do Izdebna —  Szymano­
wska Aniela Starościna do Izdebna —  Hube M i. 
chał Referendarz Stanu do Budziszyna —  Jezier­
ski Stanisław Hr. do Mińska —  K icki Hr. do 
G ury —  Popiel Konstanty Oby. do Sopla —  
Ostrowski W ładysław Hr. do Helenowa —  Rze­
wuski Michał Hr. do Opola.

z P E T E R S B U R G A  27 P aździ.  (8 L is to .)

—  U k a z e m  z a 3 W rz e ś n ia  r. b. S e n at  
R z ą d z ą c y  , na  o gó l  n e m  z g r o m a d z e n iu  

d e p a rta m e n tó w  zas iad aiących  w  M o s k w ie ,  

o g ło s i ł  z d a n ie  R a d y  P ań stw a  z a tw ie r d z o ­

n e  3 M aia  p r z e z  N a y ia ś n ie y s z e g o  P an a, 

k tó r e g o  b r z m ie n ie  iest .n a s f ę p u ia c e :

« G d y  p r z y  o tw a r c iu  su k c e s s y i  w  l i ­

n ii  p rostóy  zstępnej*,  l iczba  córek  będzie  

tak a ,  że  g d y b y  k ażd a  z ru c h o m o ś c i  i n ie ­

r u c h o m o ś c i  w zię ła  c z ę ść  k tórą  ić y  p ra­

w o  z a s ą d za ,  w y n ik ło b y  z te g o  iż dzia 

t y  b ra c i  m n ie y s z e  b j ł y b y  aniżeli  sióstr, 

p o d z ia ł  s p a d k u  nastąpi w r ó w n y c h  c z ę ­

ściach p o m ię d z y  b ra ć m i i s iostram i po 

o d tr ą c e n iu  p ra w n e y  części  przypadai;}-

c ć y  n a  m a łż o n k a  p o zo sta ią ce g o  przy 

ży c iu .  «

—  S to so w n ie  d o  n a y w y ż s z e g o  p o sta ­

n o w ie n ia  o g ło s z o n e g o  U k a z e m  R z ą d zą ­

c e g o  S e n a tu  z dnia 18 b. m. I n w a li­

d z i  n a leżący  d o  n ie c z y n n y c h  su p r y m o  • 

w a n y c h  k o m p a n iy ,  k tó r zy  osłab li  na s i ­

łach  p rze z  c h o r o b y  w y c ie r p ia n e  w  ci:)- 

g u  s łu ż b y  s w o ić y  a k tó rz y  n ic  m atą  

ani r o d z ic ó w  ani s p o s o b ó w  u trz y m a n ia  

ż y c i a , b ę d ą  na  p rz y sz ło ś ć  p o ró w n a n i  

z  r a n n e m i  i p rzy ięc i  d o  In sty tu tó w  o-  

g ó ln ć y  o p ie k i  która  dla  n ic h  z e  s k a r b u  

C e s a r s k ie g o  p o b ie rać  b ę d z ie  i o ł d  i r a c y e .

-—  O d e b ra liś m y  n u stęp uiące  s z c z e g ó ły

o z w ie d z e n iu  p rze z  N . P an a  k o p a ln i  i 

k u ź n ic  w  Z łotou sćie  w  G u b e r n i i  O r e m .  

b u rsk ić y .

D n ia  a i  W rz e ś n ia  N . P a n  p o  n a b o ­

że ń s tw ie  i z w ie d z e n iu  b ió ra  i p rac  k u ­

ź n ic y  S a t k ir y y t k ić y ,  w  którćm  to  m ie y-  

sc u  N. Pan n o c  p r z e p ę d z i ł ,  p r z y b y ł  

o k o ło  trz e c ić y  p o  p o łu d n iu  d o  Z ło to -  

usta gdzie  z n a y d u ie  się  d y r e k e y a  k o ­

paln i i k u ź n ic  te g o  o k r ę g u  i fa b r y k a  

b ro n i .  N a ty c h m ia s t  p o  o b ie d z ie  C e s a r z  

J. za c z ą ł  p rz e g lą d a ć  ro z m a ite  z a k ła d y  ; 

cz te rd z ie ś c i  d z ie w ię ć  k a w a łk ó w  r o d z i ­

m e g o  złota ś w ie ż o  w y n a le z io n e  z w r ó c i ły  

u w a g ę  N ay: Pana. O b e y r z a w s z y  b ro ń  

z n a y d u ią c ą  się  w  a rsen a le  i roztrz:j-  

sną w szy  iak im  s p o s o b e m  ićy m o c y  d o -  

św iad czaią  oraz o b e y r z a w s z y  sp osób z ł o ­

cen ia  szp ad  O f i c e r s k i c h  , u d a ł  się C e ­

sarz d o  szp itala  g d z ie  r a c z y ł  za s ta n o ­

w ić  się n ad  w s z y stk ie m i szczegółam i u- 

trzym an ia  c h o r y c h , k o s z to w a ł  ich  p o ­

ż y w ie n ia  i n a p o m  z k tó r e g o  b y ł  z a d o ­

w o lo n y .

N a z a iu trz  w s z y s c y  O ff ice ro w ie  z k o ­

palń , k u ź n ic  i r ę k o d z ie ln i  b r o n i  m i e ­

li z a s z c z y t  s ta n ą ć  przed  O b licz e m  N a y ­

iaśn ie y sz e g o  P a n a ; po ic h  p rze d sta w ie ­

n iu  N. P a n  r a c z y ł  d o b r o t l iw ie  przyi^ć 

b r o ń  która  m u  p r z e z  k i lk u  r z e m ie ś ln i­

k ó w  R o ss y a n  i c u d z o z ie m c ó w  o f ia r o w a ­

na b y ła .  P o  tem  o b e y r z a ł  r o b o ty  w k u -  

źu icach  i g łó w n ie j  sze  w arszta ty  fa b r y k i .

D n ia  23 o sz ó stćy  ra n o  N . P an  u d a ł  

się d o  k o p a ln i  z łota . R o z trz ą s n ą w s z y  

p rac ę  o k o io  m ycia  p iasku  p o d e y m o w a -  

ną w k o p aln i  Perwo-Pawtoskiey^ C e s a r z  

u d a ł  się  o b e j  r z y ć  r o b o ty  w  k o p a ln i  Ca- 

rewo *  Jle.ta n d ro m kiey  o d le g łó y  o  p ó łto-

r y  w e rsty  a k t ó r ć y  D y r e k t o r  m ia ł  xa- 

s z c z y t  z ło ż y ć  J. C. M . k a w a ł  r o d z im e ­

g o  zło ta  w a ż ą c y  ośm  fu n tó w  1 s iedm  

z o ł o t o i k ó w ,  w y n a le z io n y  n a  k i lk a  g o ­

dzin  p rzed  p r z y b y c ie m  N. Pana. C e s a rz  

ro z k a z a ł  ten k a w a ł  w ł o i y ć  d o  p o w o z u  

i d a ć  g r a t y f ik a c j i  5o o  r u b li  r z e m ie ś l­

n ik o w i  k tó r y  g o  b j ł  w y n a l a z ł ,  w s zy sc y  

inni p rac u ią cy  w  k o p a ln i  d ozn a li  d o w o ­

d ó w  n ie w y c z e r p a n ć y  w s p a n ia ło śc i  Mo» 

n a r c h y ;  D y r e k t o r  t y c h  k o p a ln i  otrzy» 

m a ł  O r d e r  S tć y  A n n y  a g ić y  klassy.

N ie p o d o b n a  o p is a ć  u n ie s ie ń  ra d o śc i  

k tó r e  w z b u d z i ła  o b e c n o ś ć  N . P a n a  w e 

w s z y s tk ic h  se rcach  m ie sz k a ń c ó w  t y c h  

m ie y s c  o d l e g ły c h ,  n a  z a w s z e  o n i  zuchu* 

waią  w s p o m n ie n ie  szczęścia k tó r e g o  d o ­

zn a w a li  p r z e z  te t rz y  d ni.  Staranni«  

z a c h o w a n o  w D y r e k c y i  k o p a ln i  Zfatoustą  
p iasek  z ło ty  w y d o b y t y  p r z e z  sa m e g o  

N. Pana z k o p aln i  C a r e w o  A lex an d ro *  

Whkićy, iak o  też  i n arzędzia  k t ó r y c h  J, 

C . M. d o  tćy  p racy  u ż y ł .  ( Cons.Jm ■)

z B E R L IN A  18 LI* to pa .

—  X  iąi.e Pign ntełli , n a d z w y c z a jn y  

K ró le s k o  - N cap o litań ski P o s e ł  i p e ł n o ­

m o c n y  M in ister  p rzy  d w o r z e  D u ń s k im ,  

o ra z  M ark iz  Gagliatti K r ó le s k o  - N e -  

a p olitań sk i p o s e ł  i m in is te r  p e łn o m o c n y  

przy n a s z y m  d w o r z e  p r z y b y ł  i z L ip s k a  

d o  tey stolicy.

—  P rz e d m io te m  p ie r w s z y c h  p rac  S e y -  

m u  M archii  B r a u d e b u r s k i ć y , m a b y d ź  

o d z n a c ze n ie  o b w o d ó w  w y b o r c z y c h  , i 

k s zta łt  p r z y s z ły c h  w y b o r ó w .  Mai;j m u  

tak£e b y d ź  p r z e d ło ż o n e  u iektóre  r o z p o ­
rządzen ia  ty c z ą c e  się  r ó ż n y c h  In s ty tu tó w  

n a  p r o w in c y a c h .  ( Cons, Jmp.)

z WIEDNIA 10 Listopada.
■—  W tych  dniach  których  Cesarska sto­

lica  o b ch o d zi u roczyści«  z  p o w szech n ą ra­
d ością  ścjsleyssy ie sc c ze  z w ią z e k  naszey « *  

kochauey C esarskiey ro d zin y  z  sięsiedzkiin  

i ściśle ca p rzy ia źn io n y m  dom em  j>anuia- 

cym , od p raw iła  się ie szc ze  d ruga piękna u -  

r o c z y sto śc , droga dla w szystkich  przyiaęiót 

Ludzkości i służąca za dow ód dla pokoleu 

o b ecn y ch  i p o to m n ych , ile  nay w yższa tr o ­

sk liw o ść N. C esarza  o  ¿lobro u a u k  i lu d /ko ­

ści iest ro zcią g ła  , go rliw a  i plenna w sk u t­

kach d o b ro czyn n ych .

Było to święto powtórnagó (.»tworŃni 'i 
Akademii lekarsko-chMurgiesney Cesarza 
Józefa . która , dla wydoskonalenia urządzeń



—  5aG —

pU n u  iey  n a u k , n iem iała  p rzez  k ilka  lat 

żadn ych  prelekcyy , tera z  zaś gdy n ayw yż- 

sza w ola  M onarchy raczy ła  n o w e ««sady 

p o p raw io n eg o  u rzą d zen ia  p o tw ie rd z ić , sta­

n o w czo  o tw o rzy ła  zn o w u  sw oie  sale dla 
p u b liczn e g o  ośw iecen ia  i n au k o w eg o  w y ­

k szta łcen ia  lek a rzy  p o ln ych  w oyska J. C . 

M o ści.

—  T o w a rzy stw o  Dam szlacheckich ob ch o ­

d z iło  uroczystości im ien in  N . C esarzo w ey  

rozdan iem  dnia L istopada b . i\ 10 n a­

gród  zasłu żon ym  sługom  p ryw atn ym .

z  K A R L S R U H E  7 L is to p a d a .

J. K . M. W ie lk i  X ią / e  w y z n a c z y ł  sum - 

n*ę 2Ó,ooo Zł. R. na p o tr z e b y  g w a łt o ­

w n e  o f ia r  p o w o d z i .  M in is te rstw o  W y ­

z n a ń  n a k a z a ło  p r ó c z  tego  p o w s z e c h n ą  

s k ła d k ę  w p ie n ią d za c h  i ż y w n o ś c i .  P o d ­

o f ic e r o w ie  i ż o łn ie r z e  g w a r d y i  o f ia r o ­

w a li  c a ło d z ie n n y  ż o łd  sw ó y  na w s p a r ­

cie  t y c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h , k tó rzy  s tra ­

c iw s z y  ca łą  s w o ię  w ła sn ość  zostaią  te ­

ra z  b ez  sc h ro n ie n ia .  W s z y s tk ie  inne 

p u łk i  tu  sto iące  p o sz ły  za ty m  p ię k n y m  

p r z y k ła d e m  , a 3- K . M. k a za ł  za to  o- 

ś w ia d c z y ć  z a ło d z e  z a d o w o le n ie  -swoie-
(jr. d. F .)  

z P A R Y Ż A  ia  L is top a d a .

—  K r ó l  z n a y d o w a ł  się na p o lo w a n iu  

w  C o m p ie g n e ;  w s z ę d z ie  po d ro d ze  t o w a ­

r z y s z y ł y  m u  t łu m y  lu d u  rad o śn e  wyda- 

ią c e g o  o k rz yk i.
—  D n ia  7 L is to p a d a  A k a d e m iia  K r ó -  

leska  u m ie ię tn o ś c i  w p r o w a d z o n a  przez 

M in istra  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  m iała  z a ­

s z c z y t  o t r z y m a ć  p o s łu c h a n ie  w g a b in e ­

c ie  K ró le s k im  i z ło ż y ć  N. P an u  T o m  

P a m ię tn ik ó w  F iz y k i  i M a te m a ty k i  n o w o  

w y d r u k o w a n y .

P .  d rago  P r e z y d e n t  A k a d e m ii  , z w ie ­

d z io n y  s w o ić m  w z ru s z e n ie m  i w s p o m ­

n ie n ia m i z a c z ą ł  od s łó w : N a y ia ś n ie y s z y  

X ią ż e .  • .  . C h c ia ł  się p o p r a w ić  , lecz K ró l  

z d o b r o c ią  r z e k ł  d o  n ie g o . ’ m ó w  W P a n  

d a lćy ;  c h c ia łb y m  ieszcze  n o s ić  ten t y t u ł !  

W  m o w ie  s w o ić y  o ś w ia d c z ) ł  P r e y d e n t , 

że  d o p e łn ia  o b o w ią z k u  w ło ż o n e g o  na A- 

k a d e m ią  p rze z  L u d w i k a  X I V .  sk ła d a jąc  

u p o d n ó ż k a  T r o n u  T o m  R o c z n ik ó w  A- 

k a d e m i i , k tó ra  k o rz y s ta  z  tćy  o k o l ic z n o ­

ści i w y n u r z a  N . P a n u  sw o ie  u czucia  

w ie r n o ś c i ,  p o św ię c e n ia  się i w d z ię c z n o ­

ści k tóre  z  całą F ra n c y ą  p o d z ie la .

K r ó l  r a c z y ł  « ś w ia d c z y ć  A k a d e m ii  z a ­

d o w o le n ie  sw oie .

—  K r ó l  I m ć  c h c ia ł  a b y  U ro c z y s to ś ć  

ie g o  im ie n in  b y ła  u ro c z y s to ś c ią  dla 

n ie s z c z ę ś l iw y c h .  N a  p rze d sta w ie n ie  X ię -  

c ia  D oudeauville  m in istra  d o m u ,  Jego 

K. M- w y z n a c z y ł  na  liście c y w i ln e y  p r z e ­

sz ło  200 p e n s y y ,  m a ią c y c h  b y d ź  o p ła -  

c a n e m i  od  d nia  w eyścia  Jego  d o  stolicy 

w  g o d n o ś c i  K róla . Prócz te g o  ro z d a ł  

l iczn e  w s p a r c i a , i p r z y ią t  na  s ieb ie  k o ­

szta  w y c h o w a n ia  k i lk u n a s tu  d ziec i.  K ró l  

J m ć z n a la z ł  p rócz  te g o  5 m il io n ó w  p e n ­

s y y  d o  o p ła c e n ia  na liście c j w i l n ć y .

(Dz.  Fr.)

—  P o y m a n y  Fort p rz y  in k w iz y c y a c h  

u t r z y m y w a ł ,  iż dla tego  ty lk o  c h c ia ł  

się d o s ta ć  do P. G la tig n i  ^ któ re go  na* 

stępcą  z czasem  b y d ¿  m i a ł )  a b y  so b ie  

w  p r z y to m n o ś c i  ie g o  ż y c ie  odeb ra ł.

—  D z ie n n ik i  m o c n o  so b ie  ź a r tu ią  z P. 

Jouy. Drapeau blanc p o w ia d a  że  Pan Jouy  

i e d n y c b  A k a d e m ik ó w  p rze s tra sz y ł  a

d ru g ic h  r o z ś m ie s z y ł  n ie w iad o m o śc ią  s w o ­

ją. N a  ie d n é m  z p o sied zień  A kad e m ii 

b y ła  m o w a  o sp osob ie  p rzero b ien ia  D y *  

k c y o n a r z a  A k a d e m ii .  P an  Jony, a u to r  

k i lk u  t r a g e d y y ,  w o d e w i l ló w ,  t ra k tató w  

m o r a ln y c h ,  k r o t o f i l ,  r o z p r a w  p o l i t y c z ­

n y c h  i p r z e m y s ło w y c h ,  p o w s ta ł  i m ó w i ł  

że  n ie p o tr z e b n e  są d e f in ic je  p rz y  ka-  

źd ćm  s ło w ie  , i że  d o s y ć  b ę d z ie  g d y  się 

p o ło ży  e ty m o lo g ia  k a ż d e g o  w y r a z u  fran - 

c u z k ie g o  „  n ap rzy  kład , d o d a ł , p o ło żm y :  

agréable , p r z y m io tn ik  , z  ła c iń s k ie g o  

agreabdis. «

—  G d y  K r ó l  zw ie d z a ią c  szpital m iey-  

ski k o s z to w a ł  wina p r z e z n a c z o n e g o  dla 

c h o r y c h  , ied na z s z a n o w n y c h  sióstr k t ó ­

r y c h  staran iu  ten p ię k n y  I n s t y t u t - p o ­

w ie rzo n y ,  podała  M u  s e r w e tę ;  K ró l  w z ią ł  

ią , i s c h y la iu c  s ię  w tć y ż e  c b w d i ,  p o ­

c a ło w a ł  z « r u s z e n ie m  i u sz an ow an iem  

r ę k ę  tćy  p o b o ż n ć y  sługi u b o g ic h .  Nie 

m o ż n a  o p isa ć  w ra żen ia  ¡ak ie  ta czu ła  

scena na p r z y t o m n y c h  sp raw iła . —  A r ­

tyści ! b ierzc ie  p en zle  w asze  ! . . , . .

( Dr. bl.)

-—  1*. de Lamartine p r z y b y ł  do  Pa. 

r y z a ;  p rzy ja c ie le  i w ie lb ic ie le  ieg o  t a ­

len tu  sk łon il i  go  d o  podania  się  za k a n ­

d yd a ta  na C z ło n k a  A k a d e m ii  F ra n c u -  

z k ić y .  W y s z ła  teraz z d r u k u  d w u n asta  

e d y c j a  ieg o  Dumań  , k tó r y c h  się  p r z e ­

szło d w adzieśc ia  p ięć  ty s ię c y  exem pla-  

r z y  ro ze sz ło .  D z ie ło  to p r z e ło ż o n e  na 

îç z y k  A n g i e l s k i ,  N i e m i e c k i ,  R o s s y y s k i ,  

Polski , P o r tu g a ls k i  , W ł o s k i , w r ę k u  

w s z y s tk ic h  z n a y d u ie  s ię  ; tak to iest 

p raw d ą  że n ie trz e b a  l ic z n y c h  tom ó w , 
dla ustalenia  s ła w y  p isarza .

Z powodu tak nazwanego kryioniego 
zaciągu francuzkich Jedwabnych rękodziel­
ników do A n g l i i , kilka iuź processów go­
towych iest w Lugdunie. Lecz także i Dzien­
nik handlowy odzywa s i ę , iak naturalnie 
spodziewać się należało , za wolnością na­
turalną w tym w zględzie, równie zgodną z 
prawem iak i pożytkiem narodu. Nie chce 
on poiac, iakim sposobem rękodzielnika po­
zbawiać można prawa innym społeczności 

członkom niezaprzeczan ego, przywięzuiąć 
go do stałego mieysca i warsztatu. Mówi 
dalćy: «Od chwili iak Anglia jedwabne rę- 
kodzieluie do tego przywiodła stopnia, że iuż 
Francyi me ma czego zazdroscic , liczba war­
sztatów w Lugdunie z 14,000 wzniosła się do 
28,000. A  przeciez czlyszeliśniy mówią­
cych że fabryki Angielskie zgubny cios na­
szym zadadzą ! —  Angliia równie iak i F  ran- 
cya zazdrościła swych taiemnic rękodziel­
niczych , nawet zrobiła nieszczęsną próbę, 
stanowiąc prawo przeciw kryiomym zacią­
gom robotników, i przeciw wywozowi ma­
chin. I cóż się stało ? Oto nunio tych 
p r a w , wielu nayznakomitszych Fabrykan­
tów wyszło z kraiu i w wielu narodach, a 
osobliwie we Francyi , porobili zakłady któ­
re są teraz w stanie kwitnącym ; unikaiac 
zaś prawem oznaczonych kar na zaw« te 

dla swéy oyczyzny straconymi zostali. W 
reszcie tak Parlament iak ,i  Rząd przeko­
nał się , że prawa te równie są przykre 
iak z polityką niezgodne. Jawny dowód 
mamy przed o c z y m a , iak nierostropne sa 
i bezskuteczne prawa rzeczone. Znaiomy 
bowiem iest w  Charenton kwitnący zakład 
angielskich rękodzielników. Naczelnicy tych 
pięknych zakładów PP. Marby i Wilson , 
wystawieni na prześladowania , sądownicze 
ś led ztw o , i iakby bannicyą obłożeni , o- 
brali sobie F ra n c ją  za oyczyznę , która im 
schronienie i opiekę zaręczyła , a którey o .

ni nawzaiem przez pracę przemysłowa o*
gromne zjednali skarby. «

—  Jeden z Notaryuszów tuteyszych zła­
mał święte obowiązki Urzędu sw ego, o- 
szukał zaufanie publiczne i potem uszedł 
potajemnie. Kolledzy iego ożywieni prawdzi­
wym uczuciem honoru i duchem korpora- 
cyi , nie tylko sami przed sąd wezwali nie 
godnego towarzysza sw ego, ale się także 
obowiązali popłacić długi iego i wynagro­
dzić szkody które przez szalbierstwo iego 
powstały.

W  Korsyce z powodu często popełnia­
nych morderstw ma bydź zakazane nosze­
nie broni. Dla wytępienia zaś burzycie- 
lów spokoyności publicznej zaocznie osą­
dzonych , zawarto ugodę z Rządem Sardyń- 
sk im , mocą którey w in ow ajcy  takowi *ko- 

roby się do Sardynii schronili , natychmiast 
wydani bydź maia.

Ogłoszona drukiem korrespondeneya 
Ludwika X V I I I .} składa się po większej 
części z prywatnych listów Króla z Hart- 
well pisanych. Jak m ów ią,  Ministeryuin 
domu Królcskiego ręko pism zakupiło za 
10,000 irank. Maia zarazem w kilku sto­
licach Państw Europeyskich wyyśdź tłuma­
czenia tychże listów w językach angielskim, 
szwedzkim i niemieckim.

—  Dnia 7. Listcpada przy Fresne puszczo­
no razem 5 balonów na powietrze. W  łód­
kach znaydowali się PP. Dupuis - Delcourt 
i llichart.

—  Dziennik Drapeau blanc czyni nad 
stanem Hiszpanii następujące u w a g i :

,, Ze wszystkich krain Europy , Hiszpa­
nia iest tą krainą w którey dobre nayła- 
twiey zdziałacby można, gdyby ie tylko 
zdziałać'chciano. Sądząc po deklamaryach 
tych lu d zi ,  którzy szczęście kraiu upatruią 
wyłącznie w pomyślnym stanie iego skarbu, 
zapewne to królestwo nie podźwignie się 
przez długi c z a s , gdyż nierząd tey części 
administracyi doszedł tam do naywyższego 
stopnia. Ślepe zaufanie w skarbach Ame­
ryki , wprawiło w odrętwienie i zniszczyło 
przemysł półwyspu; lecz niech tylko Hi­
szpania z własnych źródeł czerpać zacznie 
a cudów dokazać zdoła. W  szesnastym 
wieku miasta Andaluzyt i prowineye pół­
nocne , przewyższały handlem i przemysłem 
wszystkie miasta Europy; wiele z nich na­
wet dla ich blasku i potęgi uważano iako 
udzielne. »

„ N i e  dostaie kraiowi temu iedynie lek­
kiego popędu £ycia, któryby udzielony był 
nie iuż wyobrażeniom demokratycznym » 
zasadom deizmu i materyalizmu, lecz popę­
du któryby tlał m ch  Ustawom muni* 
rypalnym ieszcze trwaiacym , chociaż, zanie­
dbanym i ograniczonym co do ich staro­
żytnych i prawdziwych swobód. Dokaza- 

łyby one cudów , których nie dokażą ani 
zuchwałe carnarif/e , ani szarlatanizm zgro­
madzeń reprezentacyynych przeciwnych <lu* 
chowi narodowemn i podsycanych wszel­
kiego rodzaiu zepsuciem , chociażby nawet 
potoki złota na świeże ieszcze rany wyla­

no. »
,, C i którzy znaią Hiszpanią, oburzeniem  

sa zd jęc i, skoro słyszą że należy przypisy­
wać religii katolickiey, a m ian o w icie  iey 
kapłanom , wszystkie n ieszczęścia  pod któ­
rych ciężarem ten kray nieszczęśliwy upa­
da. Wyższe duchowieństwo hiszpańska 
iest nayprzykładnieysze; między iego c z ło n ­
kami znayduią się ludzie p ra w d ziw ie  oswie 
ceni i odznaczający się równie nauką la 
pobożnością. Nigdy ci dygnitarze kościo­

ła nie należeli do Carnarilli, nig^J n 'e m'e* 
szali się do taiemnych in tryg , nigdy nie 
splamili się zepsuciem i mogą czyste ręce 
wznosie do nieba. Niższe zaś duchowień­
stwo 1 w ogólności mało o św ie c o n e , ma
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przynaymniey tę zaletę że iest w n a jw y ż ­
szym stopniu narodowe i popularne. L u ­

dzie tyle chełpiący się ze swego patryoty- 
zm u , sprawiedliwie uwielbiaiący obronę 
Saragossy i opor mętnych Gcrylasow, prze* 
ciwnicy Bonapartego , którzy widzieli iak 

ten koloss zachwiał się a potem na samo­
tn ej  skale się skruszył, nie powinni bez 
zarumienienia oskarżać tych odważnych za­
konników którzy w n ajcięższjch  niebez­
pieczeństwach nie opuścili obroncow o j -  
czyzn y  , tchnęli prawdziwym kastyllańskim 
zapaleni i narażali się nie tylko na śmierć 
rycerską lecz nawet i na okropne męczar­
nie zgotował-*! dla nich przez barbarzyń­

skich zwycięzców , a to wszystko dla spra­
wy przy której niepodległość swoię o dzy­

skała Europa. *>
„N ieszczęścia  Hiszpanii nie pochodzą 

ani z niewiadom ości, ani z fanatyzmu iey 
duchowieństwa, ani z braku energii i um j- 

słowey zdolności n a ro d u ; pochodzą one 
z nieszczęsnej zasady p o li t jc z n e j  którey 
szkodliwe skutki działały na administracją 
kraiowa i bardzo długo były podsycane 
przez  źródło bogactw drugiego półsferza, 
zawsze obfite i niewyczerpane. Utworzyła 
się w Hiszpanii polityka podejrzliwa, zwana 
g ab in etow ą, która starała się iak najusil- 
J iiey  utrzymywać rządzonjch w oddaleniu 

od rządzących i żc tak powiem, u krjw a ć  
rząilzców przed okiem ludów.  ̂ N ic było to 
nawet to co przed naszą rewolucyą 
dworskim rządem zwano , gdy?, nic tam 
nie znayduie się świetnego i ożywionego. 
Nie widać tam było wielkich panów pozba­
wionych swoiey daw nej polityczney potę­
gi , lecz przyn3j inniey odznaczających się 
wysokim rodem , starannem wychowaniem, 
¿ciągle stykaiących się z ogółem towarzystwa 
i z iiiom się łączących. Rząd taki , ze 

swoiemi zaletami i niedogodnościami, bla­
skiem i n ędzą, n iezn an y  był w Hiszpanii; 
tam Rząd obawiał się ludzi potężnych i 
Grandów troskliwie zamkniętych w swoich 
pałacach. Zdaie się iż chciano ąby ludy 
znały ich tylko z imienia i zęby kończyli 
życie wśród ukrycia pełnego przep ych u , 
nie śmieiąc za próg domów swoich prze­
stąpić. Publiczność taki porządek rzeczy 
nazwała Cam aiilla , która od czasu w y ­
niesienia Godoy zg u b n ej świetności naby­
ła. Rzadko do niej przypuszczane są zna­
komite osoby a nadewszystko starannie 
oddalaią od niey mężów z wzniosłym u- 
mjsłem. Ludzie nagle z gminu wyprowa­
dzeni i przypuszczeni do poufałości mu- 
n a r s z e j , nadużjwaią łaski zbyt często nie­
zasłużonej , sami obawiaią się swoiey wla­
n e j  potęgi i otaczaia się zasłona, aby Hisz­
panie bystrym obdarzeni wzrokiem nie 
odkryli ochydney ich nagości. A tak na 
tym Półwyspie najpotężniejszemi ludźm i są' 
ci o których mówią n a jm n ie j  i których 

n ajtrudn iej dostrzedz. »
„O św ia ta  nowoczesnej E u ro p y ,  doszła 

w ostatnim wieku' aż do gabinetu hiszpań­
skiego i osłabiła działanie Camatilli przez 
kilku ministrów, którzy mniemali że są o- 
świeceni, ponieważ byli napoieni owcze- 
snemi maxymami. Rząd wyszedł ze swego 
ponurego u k ry c ia ; nadał popęd umysłom i 
chc iał ie wzruszyć w obu pólsferzach; na nie­
szczęście wszystk:e te usiłowania , aby na­
ród wyprowadzić z letargu , źle b y ły  w y­
rachowane. Lud odrodzić moina iedynie 
przez iego własną historyą, nie zaś przez 
niewolnicze naśladowanie zwyczaiów za­
granicznych. Kto usiłował uczynić Hisz­
panią podobną do Francyi z ośmnastego 
wieku, popełniał naycięzszy występek obra­
żonego Majestatu narodowego, zacierał du- 
°ba Kastylańskiego i chciał mu nową dadź 
cechę, a na łniejsce porządku towarzy­

skiego, który pr/.jiazną ręką umiarkować 
było p o trz e b a , cltciał zaprowadzić sztu­
czny stan rzeczy w któryinby nic nie zay- 
tnąwało mieysca oznaczonego przez po- 
przednicze wypadki , i w którymby każdy 
przedmiot był wypchnięty ze swoiego przy­
rodzonego okręgu, a pomieszanie kółek 
zrządziłoby nareszcie zupełne rozprzę/enie. 
Dzieła Fłorida - Bianca , Aranda , Jovella- 
nos i pisarzy wszystkich » ic h  szk o ły ,  zro­
dziły mimo chęci i domysłu tych statystów, 
niedorzeczny skład rządu pozbawionych na­
rodowości H iszp an ó w , którzy od dawnych 
Kastyllanów samo tylko imie Kortezów 
przeięli, i zaczęli powtarzać zdania nasze­
go konstytucyynego zgromadzenia. «

« Hiszpania umieszczona pomiędzy z e ­
starzała Cumarillą a nauką liberalistów ró­
wnie niedorzeczną iak występną, a nade­
wszystko duchowi narodowemu przeciwną, 
iakże uniknie taiemnego, nikczemnego i kłó­
tliwego uciem iężenia, nie wpadaiąc na no­
wo w nieszczęścia rewolucyi anty - monar- 
cłiiczney i anti - re lig ijn e j  ? —  Zapytanie to 
może zmieszać każdego klóry nie zna Hisz­
panii , lub na nią tylko powierzchownie 

spoglądał, i tych którzy *11» odrodzenia 
kraiu nie widzą lepszego sposobu iak po- 
krjcie  go zagranicznym stroiem , tak dla 
niego dogodnym iak ten Uniform z magazyno­
wego składu, który kładą na człowieka nie py­
tając się czy się zgadza z iego wzrostem i po­

stacią. «
« T o  zapytanie nie wprawi w taką w ą ­

tpliwość tych którzy przedewszystkiem sza 
nura prawdę, którzy niechcą fcadney rzeczy 

gwałtu czynić) a nim przedsięwezmą pra­

cę około odrodzenia narodu , radzą się 
p ierw ej iego ducha, zwyczaiów i instjtu- 
cyy. -

• Najnierozsądniejszem przedsięwzięciem 
byłoby usiłowanie aby pogodzić geniusz 
historyczny ludu hiszpańskiego z duchem 
teraźniejszej e p o k i,  chcącym wszystkie ludy 
umieścić pod liniią wspólnej cywiłizacyi, 
pozbawiaiąc ich charakterystycznych zn a­
mion i pierwotnej ich fizjonomii. We 
Francyi dopełniła się wielka rewolucyą 
towarzyska , nic więc niemo/.e bydź rozu­
m niejszego i sprawiedliwszego iak przy­
wrócenie dawnego porządku r z e c z y ,  który 
nam dostojna dynastya wyobraża , łącząc 
z nim wypadki czasu , w tym c e lu , 
aby czaruiącą w ładzą przeszłości, pow ró­
cić nie do dawnego sposobu rządzenia, 
lecz do »rodła życia narodowego i pra­
wdy. Ale Hiszpania , posiadaiąc ieszcze 
swoich dawnych K ortezów , szanowne K on­
stytucje Stanów i .silne instytucye muni- 
ryp a ln e , potrzebuie dla odzyskania staro- 
zytney dzielności, tylko odnowienia tych 
dawnych ustaw. W  śród takiego porządku 
rzeczy , narzucić iiey kształt rządu Anglii 
lub Francyi, byłoby to uczynić usiłowa­
nie o którem żaden statysta pomyśleć nie 
zdoła. Sami tylko nieprZyiaciele rządu na­
szego mogą nas o takie zamiary posądzić. 
Nie dla tego to aby utworzył podrzutka po­
litycznego , rząd nasz wezwany był do 
wmieszania się w  sprawy Hiszpanii. «

«Wskazanie punktów do zgody między 

tem co było a co ie s t , w celu utworzenia 
przysz ło ści, iest trudnem przedsięwzięciem, 
którego iednak duch narodowy , powo­
dowany mocą okoliczności zręcznićy do­
kona niżeli teoretycy zagraniczni kreślący 
mądrze plany na papierze. «

„  W  poruszeniach l u d u , który tak mało 

oddalił się od swego ducha narodowego, 
znayduie się instykt zdolny doprowadzić 
go do lepszego końca nad to wszystko co- 

by za granicą wymyśleć można n a jdow ci­
pniejszego i n ajzręczniejszego. Zapatruj- 
my się na A n g lią , z iak m ądrą ostro żn o ­

ścią zaradza naystarszym nadużyciom iui 

powszechnie uznanym ; gdyż nadużycie d o­
myślać się każe nazwyczaienia , r z e c z j  do­
skonałej w samej s o b ie , którey nie nale­
ży w zarodzie uszkadzać lub niszczyć lec» 
tylko obcinać gałęzie pasożytne przywalaiące ią 
i głuszące. Dowiedliśmy własnym przykła­
dem że nayzgubnieysza iest dla lu d u , 
gdy się rzuca do odmian nie znaiąc do­
kładnie teraźniejszości a nic wcale prze­
szłości , przez co m ole całą przyszłość swo- 
ię postradać. Pomnąc na to ,  nie naganiaj- 
my Hiszpanów że się spieszą zwolna i nie 
chcą zrywać owocu wprzód nim zupełnie 
dojrzeie. “  1

„  Lecz n a jgłów n iejszą  iest rzeczą na­
tchnąć lud zaufaniem dla tych którzy nim
rządzić maia. Żaden naród nie iest du«i «
mnieyszym, więcey niepodległym, i żaden ła-  
twiey nie oburza się na zepsucie. Musi 
koniecznie szacowac każdego lub gardzić 
nim , stósow nie do dzieł iego. Godoy strą­
cony został ponieważ naród poznał się na 
nim. Ferdynand wyniesiony, ponieważ iest 
celem iego miłości. Niech teraz nauczy się 
karać zabóyców którzy przekupieni przez 
taiemiiycłi agentów uderzaią na wszystko co 
się opiera ich ślepey wściekłości. Nie na­
leży ulegać nieprzyiaciołom , to p raw da, 
lecz niech byt ich zabezpieczony będzie 
tam gdzie ich prawo zasłania. Niech na­
dewszystko nie ponawiaią się te sceny szy­
dercze gdzie Ministrowie Króla wzniesieni 
h.h strąceni, sprawiedliwie czy niesprawie­
dliwie , są w y g n a n i, lub traktowani 
lakby ostatni złoczyńcy. Erro i Ofalia 
smutnym są tego przykładem. Ani ducho­
wieństwo, ani lud Hiszpański nie należeli 
do tych okropności ; błogosławić będą lud 
F ra n cu zk i,  gdy dopomni się aby ustała ta­
kie zgorszenie, a mimo tęga nie będzie się 

mieszał do przyszłej Konstytucyi Hiszpań­
skiej. •*
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—  Z e w sz ąd  cz yn ią  p r z y g o to w a n ia  d o  

p o c h o d u ; d w a  p u łk i  s z w a j c a r s k i e  w 

s łu żb ie  f r a n c u z k ić y  p o zo sta n ą  w M a d r y ­

cie.

—  U stąp ien ie  w o y s k a  z p ó łw y s p y  r o z ­

p o czn ie  się p r z e z  R ad ajoz dnia ii> L is to ­

pada. Z a ło g a  tego  m ieysca  p o łą czy  się 

w K a d y x ie  z w o j s k a m i  m ż  tam że  b ę d ą -  

c e m i ,  co  w y n ie s ie  10,000 lu d z i  inaią- 

c y c h  p o zo sta ć  na tćm s ta n o w is k u .  D r u ­

gie  10,000 ludzi r o z ło ż o n e  b ę d ą  w 

K o r u n n i e , S e o  d’ U f g e l , w  P am p clu n ie .  

S an to n ie  i Barcelonie. P o c h ó d  tak b ę ­

d zie  u rz ą d z on y  aby się  s k o ń c z y ł  w o sta ­

tn ich  d n ia ch  r o k u  M ó w ią  że  J e n e ra ł  

p o ru c z n ik  D o r s e t  o b e j m i e  d o w ó d z t w o  

w K a d y x ie .  (Quol.).

—  W ie lu  z n a k o m ity c h  H iszp an ó w  p rze -  

ie ż d ż a ło  w tyc h  d n ia ch  p r z e z  T u l u z ę ,  

u d a iąc  się  d o  R z y m u  na Jubileusz.
—  J u n t a , n a  którą  w ło ż o n o  o b o w i ą z e k  

z ro b ie n ia  n o w e g o  p lan u  s k a r b o w e g o  w  

m ieys ce  p lan u  P an a B a lla s te r o s ,  u k o ń ­

c z y  w  k rotce  sw o ie  prace.

—  Z a c ią g  c z te rd z ie s to ty s ię c z n y  w o y s k a  

iest ś ro d k ie m  p rzez  rzą d  p r z y ię t y m  do 

zastąpienia  w o y s k a  fr a n c u z k ie g o .  O -  

p rócz te g o  p rag u ie  o n  p o w ie r z y ć  a d m i-  

n istracyą  w o j s k o w ą  p r o w i n c y y  tym  Je­

n e ra ło m  , k tó r z y  byli  p r z e c iw n i  r e w o lu ­

c y i ;  i d l a t e g o  sądzą że  T r a p is t a ,  M e r i ­

n o  i Jen era łow ie  L o n g a  i Bessieres o t r z y -  

m aią w a ż n e  d o w ó d z tw a .

—  Dnia a3. b. m- odbyła się w Eskurial 
Rada Ministrów , na którą wielu dyploma. 
tyczDych »agranictnych Agentów wezwano.



Jak powszechnie mniemają , uznanie Kapi- 
łulacyy pomiędzy dowóilzcami woysk kon- 
stytucyynych i Jen erałam i francuzkiem i, ti­

ra/. ustąpienie woysk francuskich z Hiszpa­
nii miały bydź przedmiotem tych narad.

—  Sprawa Afrancesados znowu została 
odłożona dla wielkich i licznych innych 
tatrudnień Ministrów.

z  L O N D Y N U  10 L is t o p a d a .

— - O d e b ra liś m y  d ziś  ra n o  g a z e ty  z  No* 

w e g o - J o r k u  z  d n ia  17 P a ź d z ie rn .  N a ­

d a r e m n ie  s z u k a m y  w  n ic h  ia k ić y  w i a ­

d o m o ś c i  o  A m e r y c e  p o łu d n io w e y .  Z n a y -  

d u ie  się w  nich  to  t y l k o ,  że  k to ś  s ły sz a ł  

o d  k o g o ś  źe  w id z ia n o  c z y y s iś  list  w k t ó ­

r y m  d o n o s z ę ,  źe  B o liw a r  p o b i ł  r o ia li-  

s tó w ,  a lb o  ż e  g o  roialiści  p o b ili .

—  W  c a łćm  K r ó le s tw ie  s m u tn e  n a d e r  

s p r a w i ło  w r a ż e n i e ,  ż e  w s p r a w ie F a u n i' 
leroy  o k a z a ło  się  iak  ł a t w o  B a n k  A n ­

g ie ls k i  o s z u k a n y m  b y d ź  m o ż e  , a iak 

d łu g o  o s z u k a ń s tw o  u k r y w a ć  się  zdoła. 

P od a ią  teraz  ró ż n e  p ro ie k ta  dla  z a p o b ie ­

że n ia  te m u  n ie s zc zę ś c iu .  ( L. d. B.)
—  W  p rz e s z ły m  t y g o d n iu  r o b i o n o  w 

z b r o io w u i  w  W o o lw ic h  p r ó b ę  w y n a l a z ­

k u  P o r u c z n ik a  C o o l , a b y  z m n ie y s z y ć  

c o fa n ie  się  a rm a t  p rz y  ich  w y s tr z e le n iu  

n a  o k r ę ta c h ;  s k u te k  w s z y s tk ic h  za d o -  

w o ln ił .
—  Siła  u ż y w a n y c h  w  k r a iu  n a s zy m  

m a c h in  p a rn y c h  w y r ó w n y w a  sile 3 a o ,o o o  

k o n i ,  a lb o  sile 1,910,0 00 lud zi.

—  Z n a n y  L o r d  Strangforl p o ło ż y ł  z a ­

s łu g i  i w  l iterackim  ś w ie c ie  p r z e z  p i ę ­

k n y  p rz e k ła d  L u y z y a d y  K a m o e a s a ,  któ  

r e y  w łaśu ie  teraz  d ru g a  e d y c y a  w y c h o ­

d zi .

—  L is t y  p r y w a t n e  z S in c a p o r e  za w ie ­

r a j  ( c o  ie d n a k  m o i e  t y lk o  iest s e rd e ­

c z n y m  Ż y c z e n ie m  K u p c ó w  ta m te y s z y c h  ), 

ł e  Pan C r a w fo r d  R e z y d e n t  naszey W s c h o -  

d n io - I n d y y s k ić y K o m p a n ii .n a y d o k ła d n ić y  

z n a ią c y  h a n d e l  na A r c h ip e la g u  M alay-  

s k im  , w y s t a w i ł  R z ą d o w i  n a s z e m u  w 

In d y a c h  k o r z y ś c i ,  ia k ie b y  d la  K o m p a ­

n i i  s p ły n ę ły  , g d y b y ś m y  z d o b y l i  obie-  

d w ie  te  p r o w in e y e  n a  p ó łw y s p ie  M a ­

lak a  , k tó r e  B ir m a n o w ie  S y a m c z y k o m  

z a g a r n ę l i , p o  c z ć m  z w ró c ić  ie r a d z i  S y ­

a m c z y k o m  p o d  w a r u n k ie m  iż  c i  w p r o '  

w a d ze n ia  t o w a r ó w  A n g ie ls k ic h  w z b r a ­

n ia ć  n ie  b ę d ą  ; K o m p a n ia  p o s ia d a ła b y  

ty m  sp o s o b e m  n a y p ię k n ie y s z e  p o rty  

W s c h o d n ic h  I n d y y ,  k tó re  le d w ie  o  100 

m il  ( m i l e s )  o d  s to lic y  S y a m u  o d le g łe  

b y ł y b y  , a p r z e w ó z  t o w a r ó w  b i iż ć y  o  |  

d ro g i  d o  sto licy  r z e k ą  ż e g lo w n ą  m ó g ł ­

b y  s ię  u s k u te c z n ia ć  : a tak h a n d e l  a n ­

g ie ls k i  s ię g n ą łb y  t y c h  o k o l ic  o d  k tó ­

r y c h  do*, tąd c ią g le  iest o d d a lo n y m .
—  Ponieważ za kwarter jęczmienia w nay- 

lepszym gatunku plącą iuż 36 szy li . ,  w n o ­
szą więc i i  w ciągu sześciu niedziel wpro­
wadzanie zagranicznego jęczmienia cjozwo- 
lonem będzie (póki ięczmień n ie  doydzie 
w  cenie do 40 szyli, za kwarter , póty nie 
wolno go w prow adzaj z zagranicy.)

—  W  krotce wyydzie iuź czwarta Edycya 
Rozmów Lorda Bjrona. Trudn o opisać 
skw apliw ości, z  iaką wtpomnione dzieło 
rozkupuią.

—  Dr. Mathurin autor osobliwszego ro­
mansu « Mtlmoth. « i Traiedyi « Bertram « u- 
marł dnia 3o. r. m. w  D u b lin ie ,  gdzie był 

Proboszczem.
—  Słabość rumatyzmowa nie dozwoli za­

pewne J. K .  M. powrócić do miasta w tych

dniack*

—  Zaprzeczają teraz wyraźnie iakoby w y ­
ziewy drzewa T eak  miały bydź zabiiaiące- 
mi , gdyż w Siera Leona od dziesięciu lat 
tysiące robotników nago około 'ścinania tych 
drzew pracują , o żadnym zaś podobnym 
wypadku nie słyszano. (G. B. //.)

—  Rozchodzi się wieść że rząil portu­
galski przesłał wprost do Rio-Janeiro pro- 
p o zy c y e , aby król został na powrót wład­
ca Brazylii , z  tytułem Cesarza , i aby tera- 
żnieyszy Cesarz Don Pedro r z ą d z i ł , do 
zgonu k ró la ,  Brazylia ,  pod tytułem Cesa­
rza Rejenta.

—  Jenerał Turner iest w pogotowiu do 
wypłynienia z woyskiem do Sierra - Leone, 
zkąd uda się do Cap Coast • C astle , któ­
remu zawsze srodzy Aszantisowie zagraża- 
ią. Zdaie się iednak iż zamiarem iest rzą­
du raczey weyśdź w układy z królem T o u -  

tou aniżeli z nim walczyc. Jenerał T u r ­
ner w iezie z sobą palankin i namiot bar­

dzo piękny na podarunek temu czarnemu 
Xięciu. Należy się obawiać al»y Afrykanie 
w tych okolicach zamieszkali niepowzięU 
wyższego ieszcze wyobrażenia o naszey e- 
nergii niżeli A lgierczycy , których upartość 
przemogła naszą.

—  Courier doznał tak przykrych zarzu ­
tów i uszczypliwych żartów od swoich współ­
braci za to ,  że umieścił mniemany list z 
G u a ya q u il , zapowiadaiący zupełne zwycię- 
ztwo holi wara, i i  widzi się dziś przymu­
szonym wymienić we wszystkich pismach 
osobę która tak bardzo nadużyła iego zwy- 
kłey łatwowierności. Jest to tiieiaki P. Sharp, 
którego nikt niezna. (Jour. de Fran.J

—  W  domu ubogich w  Topshawres iyie  
kobieta Amy Pyna 109 lat maiąca ; aua 
nienadweręione zmysły , ciągle wyborny a- 
p e ty t , i lubi szczególniey tabakę.

—- Dzierżawca pewny przy Taunton 77 
lat maiący, zupełnie zdrów ieszcze, od lat 
So f iak m ó w i,  codziennie wypijał 14 pin- 
tów Sydru ( nie rachuiąc do tego wódki ) , 
co uczyni 5oo fass. ua rok

—  Dom Napoleona na wyspie Ś. Heleny 
zamieniony teraz na stodołę ; młócą zboże 
n  pokoiu w  którym on umarł. {Et.)

—  Gdy niedawno w Kościele w Taunton 
Kaznodzieia po przeczytaniu textu, miał 
rozpoczynać kazanie , wtedy występuje nie­
z n a jo m y, iuż w wieku będący cz łow iek, 
wołaiąc że to co Xiadz powiedział iest fał­
szem. Pochwycono go za to i zaprowadzo­
no do więzienia. Osobliwszy ten człowiek 
nie dał się ieszcze p o z n a ć , ale oświadczył, 
że za takież samo w ykroczenie, trzynasty 
raz iuź do więzienia się dostaie.

z R Z Y M U  3o  P aźd ziern ik a .

—  Papież ciągło zwiedza tuteysze Kościo­
ły i publiczne zakłady. Dnia a5. odwie­
dził Kościół S. Anastazyt przy trzech źró­
dłach , który Papież Honoryusz I. przed 
lao o  laty za łoży ł,  a Leon III, (800 r . ) od­
budował. Na rozkaz Oyca Ś. odnowionym 
bydź ma Kościół i tu i  przy nim od 7 w ie­
ków stoiący Klasztor Cystersów. Obrazy 
na filarach według rysunku Rafaela, poru- 
c z o n c  są staraniu Malarza Camuccini.

„  Dnia 28. niespodzianie stanął Oyciec S. 

przed rzymskiem Seminaryum , w  którem 
teraz mieści się Kollegium Węgierskie, i w 
towarzystwie Jeneralnego Wikaryusza Zurla 
oglądał w szystko , w  naydrohmeysze nawet 
wchodził  szczegóły. Duchowni przy  tem 
Seminaryum będący przypuszczeni zostali do 
ucałowania nóg.

—  Kommissya Oświecenia utworzyła 4 
wydziały w Uniwersytecie Bonońskim i 54 
Professorów do nich mianowała. (E . d . R .)

—  Mówią tu o wkrótce ir.aiącym nastą­
pić uwolnieniu podeszłego w  wieku Kar-

—  528 —

dyttała Sekretarza P ań stw a , i Kardynał» 
Kaineilinga. Nowym Sekretarzem Państwa 
mianuią raz X . Giustinmrii, Nuncyusza W 
M adrycie, to znowu Kardynała Spina, Le­
gata w Bononii. (G . R. P.J

z T R Y E S T U  6 L is top ad a.

D n ia  ig o  p r z y b y ł  tu ż e  S ta m b u łu  

d o  p o rtu  n aszeg o  , p o  2 a d n io w ć y  p o ­

d ró ż y  L o r d  Strangford  B a ro n  C lo n ta r t ,  

P o s e ł  A n g ie lsk i  p rzy  W y s o k i ć y  Porcie. 

G d y  o k r ę t  ieg o  p r z e c h o d z i ł  przez  D a r -  

d an elle  stała tam ua k o tw ic y  część  f lo t-  

ty T u r e c k ić y  w d o s y ć  z ły m  stanie.

f G . R . P r .) 

z M I S S O L U N G 1 a i  W rześn ia .

Po  w y d a n iu  p rze z  G r e k ó w  ¿m ani­

festu  , d o t y c z ą c e g o  się s ta tk ó w  n a ię -  

tych  p r z e z  ic h  n ie p rz y ia c ió ł ,  A n g lia  

żąd ała  w y t łó m a c z e n ia  się od  rz ą d u  

G r e c k ie g o  , k tó ry  z tego  p o w o d u  n o ­

w y  m an ifest  w yd ał.  O św iad cza  w  nim  

że  w y d a n ą  zosta ła  1 7  M aia  o d e z w a  d o ­

tycząca  się  h a n d lo w y c h  o k r ę tó w  e u r o -  

p e y sk ich  , k tó re  z  K o n s ta n ty n o p o la  i A -  

lexan dryi  p r z e w o z i ły  w o y s k a  n ie p r z y ja ­

c ie l s k ie ,  lecz d o w ie d z ia w s z y  s ię  że  te 

statk i n ie  p r z e w o ż ą  w o y s k a ,  le cz  ty lk o  

a m u n ie y e  i ż y w n o ś ć ,  r o z k a z u ie ,  źe  ta­

k o w e  o k r ę ty  e u r o p e y s k ie  n a ięte  od n ie­

p r z y ia c ió ł  dla  p r z e w o ż e n ia  a m u n ic y i ,  

ż y w u o ś c i ,  k o n i i w s ze lk ic h  in n y c h  p r z e d ­

m io tó w , p o d le g a ć  b ę d ą  p r a w id ło m  n e u ­

tra ln o ści  i t ra k to w an e  b ę d ą  p rze z  naszą 

siłę  m o rs k ą  s to so w n ie  d o  z w y c z a i u  p a -  

n u ią c e g o  w  takiin  razie m ię d z y  m o c a r ­

stw a m i e u r o p e y s k ie m i .

z  S T A M B U Ł U  10 P aź d z iern ik a .

—  N ie m a  iu ż  w ątp liw ości  o  n iep o ­

m yśln y m  w y p a d k u  te g o r o c z n ć y  w y p r a ­
w y .  D n ia  6  b. m . o d e b ra n o  w i a d o ­
m o ś ć  , ż e  K a p u d a n  - Basza p o  n ie k tó ­
r y c h  n ie p o m y ś ln y c h  w a lk a c h  z G r e k a ­
m i b y ł  n a  n o w o  z a c z e p io n y  p rze z  stat­
k i  p a ln e ,  i w  tćy  u ta rc z c e  u tr a c i ł  w ię ­
k s zą  cz ę ść  s w o ie y  f lo tty ;  7  s ta tk ó w  w o- 
ie n n y c h  a 3o p r z e w o z o w y c h  b y ły ,  iak  
m ów  4 ,  sp alone lu b  z a t o p io n e ,  a K a -  
p u d a n  Basza o d d z ie lo n y  od  p o zo sta łć y  
flotty  s w o ie y ,  u s i ło w a ł  u d a d ź  się z s w o ­
im  ad m ira lsk im  u s z k o d z o n y m  o k r ę te m
i z  iedną fre g a ttą ,  pod o p ie k ę  z a m k ó w  
d a r d a n e ls k i c h , w  k tó r y c h  m o ż e  z g o n  
s w ó y  z d r u g ić y  s tr o n y  z n a le ź d ź .  M ó ­
w ią ’ źe  lb r a h im  Basza b y ł  z a w s ze  w  n ie ­
p o ro z u m ie n iu  z K a p u d a n e m  - Baszą w 
p rz e d m io c ie  n a cz e ln eg o  d o w ó d z tw a .  Jak 
k o lw ie k  te wieści są n i e p o m y ś l n e , p r z e ­
c ież  T u r c y  n ie p rz e w id u ia  ie h  sk u tk ó w ,

( J . d .  F.)
—  Ogłoszono Firman S u łta n a , tyczący 

się nieprzyzwoitości w  ubiorach K o b iet  tu ­
reckich.

z O D E S S Y  a6  P a ź d z ie rn ik a .

R apporta  K o n s u ló w  z K o n s ta n t y n o p o ­
la , pod  d atą  20 b ie ż ą c e g o  m iesiąca  
p o tw ierd za ią  w iado m ość  o  w a ż n y c h  z d a ­
r z e n ia c h  za s z łyc h  o k o ło  M ity le n y  , o  
k t ó r y c h  w s p o m in a ły  p r y w a tn e  w ieści;  
W id a ć  z n ich  że  w s k u te k  b ite w  p o p r z e ­
d n ich  , k t ó r y c h  w y p a d e k  b y ł  n ie p o m y ś l­
n y  dla  T u r k ó w ,  w ięk sza  c z ę ść  ic h  f lo t­
ty  zosta ła  z u p e łn ie  sp alo n ą  lub r o z ­
p ro s z o n ą  w n o c y  z  7 na 8 go  P a ź d z ie r ­
n ik a  , i że  reszta  f lo tty  E g ip s k ić y  tego 
s a m e g o  lo s u  n azaiu trz  d ozn ała .  "
w ie d z ia n o  ieszcze  co  s<ę stało  % *®P " 
d a n e m  B a s z ą ;  to  t y lk o  b y ło  pew  
iż  n ie z n a y d o w a ł  się  n a  o k r ę c ie  P j  : 
ł y m  d o  D a r d a n e lló w  ; iedni *n n ,e i! • * 
się  sp a l i ł ,  d r u d z y  że  z g i n ą ł , ua 
b y l i  tacy c o  sądzili  że  p o w r ó c i ł  mco0 m(
d o  stolicy.

} D O D A T E K



D O D A T E K
Do Numeru 95. MONITORA WARSZAW SKIEGO z dnia 27 Listopada 1824.

z C H R I S T I A N 1I 1 L is top a d a .

Dnia 21. z. m. J. K .  M. wydał następuią- 

cą d e k la rac ją ;
„  Baczna i niczem nieprzerwana troskli­

wość Nasza o połączone Państwa , których 
dobro i coraz wzrastaiace kwitnienie w isto- • * 
cie na wspólney Administracyy tychże kra- 
iów p o le ga , była Nam powodem izesmy J> 
Królewicowską Mość , Naszego ukochanego 
syna do siebie przyzw ali. Postanowiliśmy 
przeto nayłaskawiey , iż władza J K .  M. ia- 
ko W ic e - K r ó la  w Naszem Królestwie Nor­
wegii z końcem bieżącego miesiąca ustaie, 
a to aby ukochanemu synowi Naszemu po- 
dadź sposobność obeznania się tu w Stok- 
holinie z biegiem interessów, tak Szw edz­

kich iako też 1 Norwegskich. Oświadcza­
my ninieyszem ukochanemu synowi Na­
szemu Króleskie Nasze i Oycowskie zado- 
wolnienie za  czynność i gorliwość okazaną 
w czasie Jego urzędowauia iako W ice-K ról 

Norwegii dla dobra ludu Naszego. «

WIADOMOŚCI LITE­
RACKIE

B I S K U P  w Chalons.
\

Biskup ¡eden we Francyi (z  Chalons sur 
Marne ) od przybycia swoiego do Dyecezyi , 
zwiedza bez przerwy swoie ow ieczk i,  i pra- 
cuie ciągle nad ożywieniem wiary przez 
swóy przykład i nauki. \V ¡dziano go że 
przez ¡eden dzieu obszedł blisko dziesięć 
paraiiy , wszędzie wypełniając obowiązki 

ko udziela Sakrament Bierzmowania', lecz 
razem miewa do ludu m ow y, naucza, z a ­
grzewa wiernych , chrzci dzieci,  odwiedza 
chorych, wzrusza grzeszników., Zwykle po- 
skończonych obrządkach , udaie się na cmeu 
tarz i tam u nóg Krzyża wzywa Miłosier 
tlzia B o s k i e g o  za dusze tych których 
ciała spoczywaią w tem mieyscu.* potem w y­
prowadza wielkie prawdy których mu obfi­
cie to mieysce nastręcza ; mówi o śmierci 
« o są d zie , wskazuie obecnym groby, któ­
re ich kiedyś czekaią. Szanowny ten Pa­
sterz zatrudnia się także dziećmi , naucza 
ie co maią wierzyć i wzywa aby wierne- 
ini zawsze były przepisom Religii. Udaie 
się nareszcie do chaty ubogiego pocieszać 
go w cierpieniach , wzmacniać iego męztwo 

i obudzić w nim w ia rę : grzesznicy, którzy 
opierali się naukom swoich plebanów, zmię­
kczeni zostali czułym głosem Biskupa tak 
pełnego pobożności. Zdaje się ie  Bóg bło­
gosławi iego czynom i nadaie szczególniey- 
szą moc iego wyrazom. Postanowił żyć na 
w zór  nayświętszych Biskupów i gdy go pro^ 
sza aby miarkował się w pracy , m ó w i: 
Moie życie nic do mnie należy , lecz do ludu 
ttgo. Jakoż słyszano go po kilkanaście ra­
zy w dniu iednym przemawiającego do wier­
nych, i korzystającego z każdey rzeczy przez 
którąby mógł wzbudzić miłość B O G A  i po­
szanowanie dla cnoty. W  samem iednem 

m ieście , pobłogosławił sześćdziesiąt m ał­
żeństw i wszędzie odbiera dowody uwiel­
bienia , które zapewnią skutek pomyślny 
iego urzędowania, (z Dz. L y Ami. de la Rei.)

P o d r ó ż  d o  K o r g o ń s k ic h  s z c z y tó w  , w 

g ó ra c h  A lta y sk ic h  w  S y b e r y i .

( z Dziennika Wieslnik Sybirski. )

P. Spaski wydawca peryodycznego pisma 
pod tytułem: łViestnik Sybirski, bawił przez

długi przeciąg czasu w Syberyi, zw ie d z i ł  w ie ­
le tamteyszych okolic ,  a między niemi pra­
wie całe góry Altayskie. Podróż do K o r ­
gońskich szczytów  , którey opisy wyiątko- 
we tu u d iie lam y, była naypierwszą któ­
rą, w tych stronach odprawił; rozpoczął 
ią we W rześniu r. 1 8 1 6 .—  Opis iey pro­
sty , tak podany do druku iak w pierwszey 
chwili na mieyscu w  jurtach gościnnych 
Kahnyków był skreślony , tein iest interes- 
sownieyszy, że właśnie o tych wzmiaukuie 
okolicach, o których ani Gmelin ani Pal- 
las ani żaden inuy nie wspomina wędrownik.

—  „  Noc którąśrny przy uyściu rzeki Sen- 
telek przep ędzili , była cichą, i w miarę po­
ry roku , dosyć ciepłą. Spaliśmy pod go­
lem n ie b e m , wśród szumu bystrey rzeki 
Czaiysz. Przewodnicy moi wielki nałożyli 
ogień, iuż to dla ogrzania s ię ,  iuż dla za­
bezpieczenia od niedźwiedzi które się ognia 
boia ; nadto cały obóz nasz otoczyli szn u ­
rami whisianemi , aby się do nas nie zb li­
żyły węże, których tu nadzwyczayna iest 
mnogość , a które ieszcze podówczas zim o­
wych nie zaięly łożysk. “

—  „  Kilka wiorst od mieysca przepra­
wy naszey przez Gzarysz uyrzeljśmy ludzi 
na lewym brzegu rzeki;  za pomocą per­
spektywy poznałem iż to był P. Petmw ze 
swemi towarzyszami: ohieżdza ón góry Al - 
tai rysuiąc pięknieysze ich widoki. Prze- 
tęty żądzą obeznania się z przerażaiącemi 
pięknościami Altayskich g ó r ,  które zręczny 
tego malarza penzel tak wybornie wydał , 
postanowiłem przeprawić się przez Ciarysi,

nieznaiomosc 'ŁrolTu. V
wieńczył śmiałość moię. Zachwycały mnie 
uderzaiące straszne Altaiu piękności. Sa to 
rywale Szwaycarskich widoków ; ah nigdy 
mi nic wyydzie z pamięci iezioro Teieckie 
z wierzchołkami gór ogień wyziewaiąccmi, 
które mkną w obłokach , lub szczyt swóy 
zdobią bladym lazurem. —  Nie zapomnę 
trwogą przerażającego wąwozu diablego (tak 
się w lęzyku Kalmyków n a z y w a ) :—  po­
dobnie zwana góra s/.waycarska słabym tyl­
ko iest iego cieniem. Wystawmy sobie dwie 

naywyzsze piramidy w'icrzchołkaiui ku so­
bie pochylone, nad brzegiem bezdennej 
przepaści stojące, gdzie woda ze skalj na 
skałę z łoskotem spadaiąc tłumi słuch w ę­

d ro w n ik a,—  a tym sposobem mieć będzie­
my iakiekolwiek wyobrażenie diablego wą­
wozu który tak pięknie wydał P. Petrow. “ *

—  « Przebywszy rzekę Biała i strumień 
Soboli, uyrzeliśmy po części odosobnion 

wznoszące się śnieżne szczyty  gór K orgoń- 
skich. Promienie słońca , od wierzchołkó 
śniegiem pokrytych odbiiaiące się , osobli­
wszym sposobem na O c z y  n a s z e  działały ; 
blasku ich , odmian i migania się opisać 

niepodobna. Okazuiące się w przezroczu 
Czary szu b rzeg i , rozrzucone tu owdzie nad 
niemi ogromem przerażające g ła z y , drzewa 
z rozpadlin skał s lyrczace, wszystko to 
zwiększało nasze zachwycenie. «

« Jm bardziey zbliżaliśmy się do rzeki 
Korgon tem ogromnieyszemi wydawały nam 
się góry ;  w części południowo-zachodniey, 
w śród wysp Czaryszu lasami zarosłych , n o ­
we widać g ó r y ; czaruiący to widok opty­
ki ; zdawało się iakby góry iedne na dru­
gie zwalone były. Przebywszy Gzarysz i 
lasami zarosłe wyspy ieg o,  stanęliśmy na 
wielkiey równinie. G ó ry ,  które nam na 
pierwszy rzut oka iedną tylko massą skal

wydawały s ię ,  przedzielone rzekami Czary- 
szem , Korgonem i coraz wyżey wznoszą­
cymi się skałami w znacznem od siebie od­
d alen iu , tworzyły nieiako stopnie do gór 
następnie coraz w yższych.«

« W  końcu równiny nad brzegami K o r-  
gonu leży wioseczka Korgońskoie z czterech 
domów złożona. Mieszkają w nich K am ie­
niarze którzy Jaspis i Porfir ostatecznie 
o b ra b ia ią , biorąc go z wielkiey o 100 
wiorst odległey Koliwańskiey szlifierni ; 
stąd kamienie odsyłaią do Petersburga o 
4610 wiorst f 609 mil niem .) odległego , na­
dawszy im pierwey formę , która się równie 
wielkością i pięknością iako też delikatnym 
smakiem odznacza. Wyrabiaią tli pospoli­
cie wazy , czasze , św ieczn ik i, słupy i t. p. (*) 
Wioska Korgońskoie według barometryczne- 
go pomiaru wzniesiona iest na 1844 stóp 
paryzkich nad poziom morza. Tak znaczna 
wysokość płaszczyzn Sybirskich uymuie w ie­
le piękności górom tamteyszym , które na 
nich iakby na podstawach zwolna się w zno­
szą. «c

—  • Rzeka Korgon wypływa * śniegiem 
pokrytej góry tegoż nazwiska. Płynie nad- 
zwyczay bystro z wielkim szumem , tak da­
lece iż przy brzegach iey , zwłaszcza przy 
niewielkiey w o d zie ,  nie tylko głosu łudź« 
k ie g o , ale ani strzału karabinowego nie 
słychać. Ghociaż. rzeka K orgon aó sążni 
tylko ma szerokości , jednakże przeprawa 
iest tu nader niebespieczną z przyczyny 
bystrego pędu , i dna kamienistego. ■

« Spadek K orgonu z gór niebotycznych
tegoż imienia , zachwycający sprawia widok.
P.wlróiny ieden w liście do mnie pisanym 
tak go maluie: «Jest to spadek nadzw y-
c z a y n y , godzien naywprawnieyszego pen- 
zla ; strumień rzuca się z przerażaiacym 
szumem, z szybkością niewymówną , rozbi- 
iaiąc się o g ła z y ,  które w sw^y drodze 
spotyka. Jeżeli wędrownik naprzeciw K a ­
tarakty stanie, wtedy otwiera się przed ie­
go oczyma obraz naypysznieyszy malowi­
dła i budownictwa natury : widzi niezmier­
ne ręką natury uksztalcone dwa Jaspisowe 
i Poi lirowe głazy przy szumnym spadku 
Korgonu stoiące. Po tamtey stronie skały,
1 ?a nią po obudwu stronach rzeki w nay- 
pysznieyszym blasku farb wznoszą się pi­
ramidy i obel.ski iedne za drugiemi. —  T a ­
kowy widok wznosząc się coraz w yiey  aż 
do źródła r z e k i , nie kończy się wśród n a j-  
wyższych szczytów pasuia gór Korgońskich, 
nie niknie, lecz wolno mieszać się zdaie 
z bladym niebios lazurem. —  Nigdy sztu­
ka zachwycaiucego dzieła natury nie prze­
w yższy; ani zrówna n aw et;  co większa zbli- 
ryć  się do iego piękności nie zdoła. «

—  « Zwracam się teraz do C h a ir - K u m in .  
Jeże li1 spadek Korgonu mnóstwo przenika­
jących widoków nastręcza; ieżeli otaczają­
ce go Jaspisu i Porfiru skały w  zadumie-

(*) Wiele z tych robot widzieć można w Kremi- 
tazti Cesarskiego pałacu. Niektóre Cesarz 
Jnić rozesłał w darze do obcych dworów ,  
iak n. p. 1808 dworowi Francuzkiemn Czarę 
czworokątną z siwawo fioletowego Korgon- 
skiego Jaspisu , która z podstawą ma 1 ar­
szyn 4 1/» wierzchu a średnicy x i/ i  arszy­
na j w r. 1819 Królowi Jmci Niderlandzkie­
mu podobnćyle wielkości czarę z zielonego 
Rewnewskiego Jaspisu; w r. i8 a i Uniwer­
sytetowi w  Oxford czarę obłąkowatą z takie­
goż Jaspisn , a arszyny długą . a z podstawą 
? arszyny w ysoką, ozdobioną broniem , i 
stosownym napisem w ięzyku rossyyskim i ła­
cińskim.
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n ie  wędrownika wprawiają \ tem mocniey 
uderza Chair - Kumin. Z teyże góry co i 
Korgon wypływa dopiero wzmiankowana 
rzeka , bystrzeyszą atoli i szerszą iest "od 
K o rg o n u ; łoskot iey spadku podobny z u ­
pełnie do g rz m o tu ; góry nad iey brzega­
mi styrezące, zewsząd nieprzystępne, ma- 
ią postać dziką ; wierzchołki śniegiem po­
kryte bliższe się z tąd wydaia i okazalsze; 
słońce przy zachodzie odbiiało srebrzyste 
promienia o niassy śniegu u ich szczytu o- 
siadłe , złocąc równiny i mniey wzniosłe 

góry. «
—  « L ew ym  Czaryszu postępuiąc brzegiem 

stanęliśmy na równinie trzema przerzniętey 
strum ien iam i, na którey pomniki staroży­
tności w prostych i nieokrzesanych słupach 
z  jaspisu i brekczyi rozrzucone stoią. Czas 
w  tych iedynie szczątkach szacunku ludów 
niegdyś tu zamieszkałych dla swych współ­
braci okazan ego, zostawił nam ślady pier­
wotnego ich stanu. Jakkolwiek skromne i 
z wszelkiey sztuki ogołocone są te nagrob­
ki , w porównaniu z lemi które duma i 
próżność oświeconych ludów buduie ; ie- 
dnak połączone z utworami rąk ludzi, 
których zwłoki tu spoczywaią , mogą nam 
posłużyć poniekąd do rozpędzenia grubey 
pomroki pokrywaiącey przeszłość i do o b ­

jawienia nam myśli i ficzuć ludzi z wieków 
od dawna upłynionych. «

« Wśród licznych nagrobków między gó­
rami A.tayskiemi rozrzuconych , rzadko się 
znaydu-ie taki , klóregoby wierzćh w kształt 
głowy b ył  zaokrąglony ; na niektórych w i­
dzieć się daią znaki rąk , i innych części 
ciała ludzkiego. Takie było snycerstwo w 
pierwszem sztuk dziecieństwie, u nayo- 
świeceńszych ludów świata. Takie w yo­
brażenie było Cybeii i innych bóstw na 
pomnikach, które z nayodlegleyszey staro­
żytności czasów naszych doszły. Godna ie- 
dnakże u w a g i , że mimo ' wszelkiey niedo­
skonałości rzeźbiarstwa ~ —  
niezgrabnych zarysów na płaskiey powierz­
chni kamieni , przedmiot dostatecznie roz­
różnić można , c*y iest np, mężczyzna lub 
kobięta , dzikie lub oswoione zwierze , 

ptak , ryba i t. p. «
—  „A ltaysk ich  K ałm yków  liczą do i , 5oo 

rodzin. T rzec ia  ich część bardziey ku 
Chińskim granicom koczuiąca, w p ra w n ych  
stosunkach Chińskiemu Rządowi ulega , lecz 
płaci równie Chinom iak Rossyi haracz (Jas- 
sa k ) ,  dla tego ich pospolicie dubeltowymi 
czynssownikami zowią. Lecz iak iedni tak 
drudzy nie różnią się od siebie w sposobie 
życia. Zimę i łato przepędzaią w iurtach 
pielśnią pokrytyrh, które z miejsca na niiey- 
sce przewożą. Polowanie , trzody i rolni­
ctwo , są ich sposobem życia. Hodowaniu 
trzód sprzyia położenie mieysca, a może i 
skłonność większa Kałmyków do pasterskie­
go życia czyni ie naypospolit&zem po mię­
dzy niemi. Niektórzy maią po 1000 koni 
i k r ó w ,  po 2000 owiec i kóz, gdzienie­
g dzie  widać także i wielbłądy. Grunta u- 
prawiaią sochą o lednym tylko sośniku, lub 
przekopuią ziemię tak zwaneini Abylami , 
pewnym rodzaiem rydla ; tyle tylko zasie- 
waia jęczmienia i pszenicy, ile dla własne­
go wyżywienia potrzebuią. »

„  Kałmycy sami sobie robią proch , które­
go  do polowania używaią. Saletrę do nie­
go  zbieraią między kam ien iam i, a osobli­
w ie  przy uyściu rzeki U rsul, która do 
K ątuniu  wpada ; także ią wygotowywaią z 
żółtawego miękkiego kamienia. Do je­
d n e j  części saletry dodaią połowę sia rk i , 
węgli tyleż co saletry. Utrzymuią Kalm zcy 
że pierwey nim Rossyan poznali , iuż umie­
li proch robie i broń palną mieli. Dotąd 
ieszcze nie rozwiązane pytanie: czy pier

naleziony. Naypodobnieysza do prawdy iż 
w obudwu częściach świata, wynalazcy nic- 
wiedzieli o s o b ie ;  lecz użycie prochu do 
wielkich przedsięwzięć Europa Azy a tom 

wskazała. Widzieliśmy że przy zdobyciu Sy- 

b e r y i , proch tak zadziwiającym był dla T a ­
tarów, iak dla podbitych wiekiem pierwey 
Amerykanów. Prócz tego wiele skarbów z 
łona ziemi do dziś wydobytych winniśmy 
iedynie temu, że dawni Syberyi mieszkańcy 
użycia prochu nieznali;  drogę zaś do tychże 
skarbów wskazywały nam wszędzie ich nie­
dokładne roboty znane powszechnie pod 
imieniem Kopalni C z u d o w .“

D Z I A Ł A  P A R  N  E.

P rzed  k ilką  miesi.-jcami don ieśliśm y o 

w y n a la z k u  d z ia ł parnyth  (steąm  g un ) 

p rzez  m e c h a n ik a  a n g ie ls k ie g o  Pana P e r ­

k ins . P e w ie n  t y g o d n ik  lo n d y ń s k i  ’ po  

daie  teraz  w ty m  p r z e d m io c ie  n o w e  

sz czegó ły .

Pierw sze d o ś w ia d cz e n ia  c z y n io n e  b y ­

ł y  z fu z y ą  parną , k tóra  rzu ca ła  4 d o  5 
set k i d ,  ied n a  za d r u g ą ,  c o  m in u ta .  S i ­

ła  r z u t u  b y ła  taką , że  się  k u le  p łasz­

c z y ły  z u p e łn ie  n a  o d le g ło ś ć  i o o  k r o k ó w ,  

a siła ta m o ż e  b y d ź  ła t w o  ieszcze  p o ­
w ięk szo n ą .

W  tey  c h w il i  p ra c u ie  Pan P e r k in s  nad 

zro b ien iem  a rm a ty  c z te r o fu n to w e y ,  k tó ­

rą  para  k o n i  z ła tw o ś c ią  p o ciąg n ie .  Na 

z m n ie y s z e n iu  k o s z tó w  n aboiu  iest z n a ­

czna oszczędność,* n ie  t r u d n o  ią o b lic z y ć ,  
g d y ż  z fu n ta  w ę g li  z i e m n y c h ,  o t r z y m u -  

ie P erk in s  też sam e s k u tk i  c o  z cz te rec h  

fu n tó w  p r o c h u .  C o  do  sz y b k o ś c i  w  u- 

s fu ż e n iu  d z ia ła ,  n ie  m o ż e  o n a  w cale  

p o y ś d ź  w p o ró w n a n ie  z teraźnieysz;} z r ę ­

cznością  arty llery i .  D z ia ło  parn e  w y ­

rzu c i  le k k o  dziesięć  k u l  a n a w e t  i w ie -
- - j i  r --------- o v  r * -----------  • /
rzu c i  iedntf. P ie rw sz e ,  w y sta w ia  ieszeste

s z a c o w n ie y s z ą  k o r z y ś ć ;  w ż a d n y m  p r z y ­

p a d k u  uie p ękn ie .
B a rd z o  d o ś w ia d c z e n i  o ff icero w ie  a r ­

t y l le r y i ,  o ś w i a d c i a i ą ,  że  z  d zies ięc iu  

d z ia ła m i w y n a la z k u  P e r k in s a ,  podey-  

m ą się stanąć n a p rz e c iw  d w ó c h s e t  a r ­

m ato m  t e r a ź n ie js z e g o  system atu . M a ­

ry n a r z e  zaś ze  sw oiey  s tr o n y  m ó w i ą , 

że  u a  s ta tk u  o  sześciu d zia ła ch  p a rn y c h  

zn iszczą  o k r ę t  l in io w y  o rj[\.
L e c z  n ie  d ość  na tć m  ; p o d łu g  zdania 

P e r k in s a , d o p ie ro  le d w ie  d o m y ś l ić  się 

m o ż n a ,  iak ie  korzyści  przez  zastósow a 

nie p ary  d o  artyllery  i o s ią g n ą ć  się da 

dzą. . N ie  w ą t p i ,  u a  przy  k ład  , ab y  nie 

d ało  się  z r o b ić  n a rzę d zie  , k tóre  z D over  
d o  C a la is , to  iest w in cey  n iż  o  7 , mil 

f r a n c u z k ić h ,  rzu c i  k u lę  dw adzieslocet- 

tiarową. ‘Ł a tw o  p o ią ć  że  c a ły  system  

o b r o n y  tw ie rd z  w  n ie b y  się o b r ó c i ł , 

leżeli o b le g a ią c y  m ó g ł b y  z o d le g ło ś c i  

k i lk u  m il  tak s t r a s z n y c h  u ż y ć  ś r o d k ó w  

d o  z n is z c z e n ia  w a r o w n i.  [Etoile).

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Baczny dostrzegacz w pewnem m ie­
ście niemieckiem, więcey iak od trzydziestu 
lat zbierał uwagi nad powrotem i odlaty­
waniem ptaków wędrownych. W  tym ro­
ku dostrzegł, że domowe iaskułki trzy tygo­
dnie dłuzey u nas bawiły iak zwykle. Je­
szcze ie widzieć można było w dniach 16 , 
17 i 18 Października. Z tąd wnosi że dłu- 

_ I ga i piękną iesień mieć będziemy. Mnie-

wey w Europie, czy w Azyi, proch był w y - I  man*a te8° drugim dowodem bydź mogą

domowe gołębie, które ieszcze się nie wypie- 
rzyły i dotąd - main młode i iaia. Wróżby 

iednak o przyszłey zimie, iak ze Szwecyi 
dowiaduiemy s i ę , nie są nader pocieszaią- 
ce. Wielkie stada ptaków morskich ku pół­
nocy ciągnących , i częsty wiatr wscho­
dni który iuż od kilku lat nie w i a ł , uwa- 
żaią za skazówkę tęgiey zim y. ( T a  dro­
gą postępuiąc, badaiąc pilnie sposób żytia 
zw ierząt,  możeby dostrzegacze zmian po­
wietrza prędzey czegoś pewnego doszli , iak 
przez śmiałe teorye , choćby te nawet nie­
kiedy zjścić się mogły. Cała nasza nauka 

nie potrafi nam wskazać, gdzie iest pier­
wszy początek w iatru ,  gdzie iego koniec? 
K tó ż  nam przepowie w którem mieyscu 
zarwie się ziem ia, lub nowy Wulkan po­
wstanie? Lecz zwierze idąo za p o p ę d e m  

swego instynktu, pewniey postępuie iak u- 
przedzony cz łow iek, gdy na swym tylko 
rozumie zasadzać się będzie).  (G. B.)

—  W  tey chwili wyszło w Paryżu nader 
zaymuiące dzieło o Mexyku w 2 Toniach, 
z atlasem o ao rycinach Przed. P. H u m b o ld t  

dawano o Mexyku wyobrażenia mylne lub 
niedokładne. Z P. Humboldt postępuie się 
iuż przy światłe prawdy i n au k i;  le c z ,  od 
czasu iak ten uczony napisał swoie dzie­
ło , polityczne położenie Nowey Hiszpanii, 
obyczaie i zdania iey mieszkańców bardzo 

się zmieniły. Zosławionem było Panom 
Bculloch i John Byerley dać ie po zn ać ,  a 
przez to dopełnić historyi naturalney i po- 
btyczney tey rozległey okolicy: pierwszy, 
zostawił nam owoce swych długich b a d a ń  

poczynionych na mieyscu , drugi udzielił 
nam obiaśnień autentycznych i nieiako 11- 

rzędowych , których mu dostarczyły naj­
znakomitsze osoby w Mexyku i Anglii. 
Atlas z 20 rycin złożony wystawia dawne 
i nowe plany miasta M ex yk u ; nowe wido­
ki ; malownicze położenia, ubiory, i tym 

z w ieATa“nia~lycli pięknych okolic. (Dr.bl.J

—  Z godzon o się na to Sv A c h e n , aby 
k a żd y , który nicchce by drugi przed nim 
kapelusz zcFfiymował, i sam go także zdiąc 
nie pragnie , nosił na kapeluszu błękitna 

wstążkę.

—  Z opisania kilku Anglików . którzy w 
w roku 1819 burzą zapędzeni byli na chiń­
ską wyspę Hainan , a potem przez w ię­
kszą część Chia musieli podróż odbywać, 
okazuie s ię ,  że w cywilizacyi nie bardzo 
góruiemy nad ChinamK K ray  podobny iest 
wszędzie pięknemu ogrodowi i wszystkie 
pola uprawiane są iak o g ro d y ; niemasz 

nigdzie nieużytego kawałka z ie m i; wszy 
stkie gościńce wysadzone są drzewrami > a 
w pewnycłi odległościach w mieysca o d p o -  

czmęcia opatrzone ; nigdzie nieuyrzy zebra 
ka. Niesieią tam zboża , lecz s a d z ą  po 
Ziarku w ziemię. Ray ten w prawił podró- 
żuiących w zachwycenie. (Mnem.)

_ YV -Prusach w sch od n ich  często  się W
tym roku zd arzało , że rośliny pow tórnie 

puszczały; tak np. w Królewcu iest wiele 
ogrodów w których iabłonie i róże kwitną 

.powtórnie.

—  Wielki okręt Columbus, do p r z e w o ­

żenia drzewa z Ameryki przeznaczon y, 0 
którego przybyciu na Tam izę donieśliśmy 1 
wypłynął z  Q uebec 6 Września. Ł a d i m e k  

iego składa się.- z 36343 belek s o s n o w y c h ^  

54,853 żerd zi,  2824 św ierków , 685 iodeł, 
41 dębów. Statek parny holował go na doł 
rzeka S. W awrzeńca aż do zatoki / z r e s z t ą  
obracał on się w y b o r n ie , miał tylko Bq 
ludzi o sa d y ,  szedł na a3 stopy w wodzie 
i t.«J. Budowniczy P. Wood przyiechał na 
nim do Europy ; potem vrróci 1 wybuduie 

ieszcze większy.


